
Ze zjazdu straży pożarnyc!J WojewództWI Warszawskiego. Zdjęcie przedstawia pp.: (stojq od lewej Stl'ony) prezesa at. Zwiqzku 

p. Z. Cboromanskiego, Kom. Rzqdu na m. stoleczne Warszawę Wl. Jaroszewicza, Wlce-ministl'a Spl'aw Wewnętrznycb M. 
Jaroszynskiego, insp. W. Mierzanowskiego, st. instr. Ł-:rbno i l'edaktora .Przegf.:rdu Pożamiczego" insp. S. Pqgowskiego, vodczas 

- obsel'WOW'lni.'.1 prze'.Jiequ z:rwodów strażackie/) w parku Sobieskiego w Warszawie. 
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Strażackie 

Biuro Techn·czne 
Sp. z o. o. 

Warszawa, ul. Nowogrodzka 12. 

poleca: 

drobiny rozsuwa.ne rolkowe p/g modelu 
\\?ystawionego w Pozna.niu, pomysJ·u Na­
czelnika. S. P. Kolejowej W'arszt. Cit 

Warszawie tlączyńskiego, odznaczfi-
jąc:e się na.dzwyczajną lutwośc:ią 

wysuwania. 

UWAGA: Firma nasza wystawiała narzędzia 

na Międzynarodowej Wystawie Po­
żarniczej w Poznaniu poza kon­
kursem. :. ••••••••••••••••••••••••••••• 

FI\BRYKF\ NI\RZĘDZI POŻf\RNICZYCH 

r. „ S T R A Ż A K )J 

L. PIĘTKA A. PŁOSKl i G. SZOLOWSKI 

P. K. O. 2721 Warszawa, ul. Królewska 11. Tel. 205- 25. 

Polecamy po cem1ch konkurencJ1jnych do na.tychmiastowej dostawy: 

Sikawki p r z e n oś n e 

„Tryumf" i 2-cylindrowe, 

Sikawki 4 -kołowe, 

W ozy rekwizytowe, 

Hydrofory, hydronetki, 

Beczkowozy 2 i 4-koło-

we, 

Drabiny różn. systemów, 
Sikawka „ Tryumf'' (patent M 4309) 

\V ęże parciane i gumowe, 

Lącznikt s z cze p i a n e 

,,Polonia" śrubowe i inne 

T r ó j n i k i, 

Maski dymowe 

S y r e n y alarmowe 

Pochodnie, hełmy, pasy 

i t. p. 

Drabiny mechaniczne na 2 koł. wózkach, wysokości 
14 do 18 mtr. 
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GA ś N I CE ł:ł Sikawki Motorowe ł!ł MU ND UR Y i 9:a~:ria~y 
Obszerne KATALOGI ILUSTROWANE bezpl'a.tnie na. żąda.nie. 
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Rok XIII. Nr. 36„ 
Wychodzi• na każdą niedzielę Dnia ll września 1927 roku 

ORGAN GLÓWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

Śpieszmy 
Cale nasze svołeczeństwo ivstrzasnela do lllebi 

wieść o straszne.i katastrofie nowodzi. ]aka dotkne­

la vrzeszlo 20 nowiatów w województwach: Lwow­

skiem. Stanislawowskiem i Tarnovolskiem. 
Nieco szczególó,w o te.i ż.vwiolowei klesce za­

mieszczam.V n1a innem mie.iscu ninie.iszego numeru. 

tu zaś chcielibyśmy vorzzsz.vć dwa za1<adnienia szer­

sze. wielkie.i doniosłości. 
Chodzi nam orzedewsz.vstkiem. vodobnie. .tak 

i oalemu snołeczeńtswu o zor1<anizowanie śviesznei 

pomocy dla dotkniete.i kleska powodzi nieszcześli­

wei ludności. Wiekszość ie.i utraciła dach nad .t<lo­
wa oraz wszelki żywy inwentarz. Zniszczone zbio­

r.v. z takim trudem zwożone z vół w tych vod1<ór­

skich okolicach nie dadza ofiarcm !JOwodzi możności 

wyżywienia sie z owoców swo.iei vrac.v. 
Rzad vocz.vnil szerez kroków. abv choć w cze­

ści ulż.vć niedoli ofiar vowodzi. Skarb Państwa nie 

może jednak vonieść tak wielkich ofiar .. .takie sa nie­

zbedne. ab.v umożliwić nieszcześliwe.i ludno ści nrze­
trwanie na.i1<orsze.e:o okresu odbudowy zniszczonego 

dobytku. Z vomoca musi 11ośvieszyć cale s1;0/eczeń­

stwo. W szysc.v musimy odczuć niedole naszych 
braci z Malovolski. W W(arszawie nowstał svec.ial„ 

ny Komitet S1Joleczny dla niesienia nomoc.v ofiarom 
powodzi; na czele akc.ii staneła Pani Prezydentowa 

/gnacmva Mościcka. które.i odezwe do STJOleczeń­

stwa voniże.i te.1<0 artykułu zamieszczam.v. 
W 1<romadzie t.vch wszystkich, którz.v vośvie­

szą z vomoca ofiarom katastrofy, nie może zubrak­

nać strażactwa. Co wiece.i - strażactwo musi być 

nierwsze w or1<anizowaniu tej akcii nomocnicze.i. 
Nie mamy jeszcze szcze1<ółow.vch informac.ii 

co do akcji ratunkowei:. jaka rozwineł.v voszcze1<ól­
ne straże w miejscowościach i okolicach. które na­

wiedziła vowódź. Wiem.v natomiast, że taka akcja 
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z pomocą. 

ratunkowa była vrzez strażactwo malofJolskie vro­

wadzona. i że vrowadzono .ia bardzo energicznie. 
Konieczność te.i akcii rozumiem.v wsz.vsc.v. bo­

wiem niesienie vomoc.v ludności nawiedzonej przez 

kleski ż.vwiolowe. .iak vowódź. wybuch.V i vożary 

.iest wf,aśnie naHstotnieiszym obowiazkiem stra1ż.v 

nożarnych. W vewn.vch wyvadkach obowiazki stra­
ży pożarnych nie kończa sie iednak na OJJanowaniu 

vożace1<0 niebezvieczeństwa. Czasem kleski zadane 
vrzez kiatastrofe sa tak wielkie, ovom nieszcześcia 

tak dotkliwie da.ie sie we znaki dotkniet.vm vrzez 
nie ofiarom. że ratunek raz rozvoczety trwać nmsi 

vrzyna;mniei dotad. dovóki na.icieższe chociaż rany 

nie zastana za1<0.ione. 
T1aka krwawiaca rane svołeczeństwa i nasze.1<0 

kra.tu vrzedstawiafr/ dotkniete vowodzia okolice Ma­

tovolski :r · ~'°hod nie.i. 
Cieźkie nieszrzeście nie omineło navewno i wie­

lu naszych Druhów z mie.iscowych Straży Pożar­

nych. Wielu z nich mo1<lo vostradać całe swo.te 

mienie. a może z z.vcie. Musim.v im spieszyć z vo­
moca. ·Gdziekolwiek utworzone zostana komitety 

zbierania ofiar na vowodzian. zdziekolwiek wladze 

vaństwowe lub snołeczeństwo rozvoczna akcie nie­

sienia vomoc.v - niech do avelu sta.ia i straże vo­
żarne. Tam za§. 1<dzie inic.iat.vwa nie wyszlab.v od 
innych. niech ia vodnosza same. budzac w ten S/JO­

sób iskre ws11ólczucia i solidarności s11oleczne.i. 
Dru1<iem za.e:adnieniem. które nasuwa sie na 

myśl w zwiazku z ta katastrofa, - to konieczność 

odvowiednie1<0 w.vszkolenia i vrz.v1<otowania straż.V 

TJożarnych do akcli ratunkowe.i na w.vvadek TJO­

wodzi. 
Omówienie szersze te1<0 niezmiernie donioslefw 

zag:adnienia odkladam.v z braku mie;sca do numerzz 

nastevne1<0. H. P. 
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ODEZW A DO SPOŁECZEŃSTW A. 
Tekst odezwy, wydanej przez centralny komitet społeczny pomocy ludności dotkniętej klę­

ską powodzi: 
Obywatele! Klęska żywiołowa, jaka nawiedziła południowo-wschodnią połać Polski, wywo­

łała w sercach całego społeczeństwa wielki odruch współczucia. Dotknięte klęską ziemie nie są 

w stanie pomóc sobie same; świadomość zatem ogromu zniszczenia i nędzy winna niezwłocznie 

przeistoczyć ten odruch w żywą akcję bezpośredniej i czynnej pomocy. W celu jaknajdalszego po­

budzenia i zjednoczenia ofiarności całego kraju oraz w celu skoordynowania społecznej akcji po­

mocy ludności, dotkniętej klęską powodzi, powołani zostali przedstawiciele centralnych instytucyj 

gospodarczych i społeczno - opiekuńczych oraz wojewódzkich komitetów społecznych. 
Potrzeby są wielkie i natychmiastowa pomoc winna być niE!zwłoczna i jaknajszersza. W woje­

wództwach małopolskich, szczególnie stanisławowskiem i lwowskiem, klęska powodzi zniszczy­

ła setki gmin, skutkiem czego w obliczu widma głodu, nędzy oraz bez dachu nad głową znalazły 
się dziesiątki tysięcy ludności. Do serc obywateli odwołują się te tysiące zrozpaczonych doro­

słych i dzieci, pozbawionych środków do życia i najskromniejszego dobytku. Wszyscy zatem, któ­
rzy pośpieszą z ofiarą w naturze i gotowiźnie, spełnią swój święty obowiązek, a ich zgodna z po­
czucia jedności płynącą pomoc uzupełni skutecznie akcje ratunkową, już -podjętą w szerokich roz­

miarach przez rząd. Centralny komitet społeczny żywi głębokie przeświadczenie, że jego apel 

dotrze do serca wszystkich bez wyjątku obywateli i nie wątpi, że następstwa tego apelu przy­
czynią się skutecznie do ulżenia doli ofiarom klęski. Ofiary kierować należy do centralnego komi­

tetu społecznego pod adresem: Warszawa, Zamek, lub do wojewódzkich komitetów społecznych pod 

adresem, który zostanie wskazany - w odezwach tych komitetów. 
(-) Centralny Komitet Społeczny Pomocy ludności, dotkniętej klęską powodzi. 

Wspinalnie 

dla straży 

po.żarnyGh. 

Biuro Głównego Związku Stra­
ży Pożarnych opracowało dwa ty­
py wzorowych wspinalni drewnia­
nych: 1) czterościenną i 2) jedno­
ścienną, z któremi pragniemy za­
poznać ogół strażactwa. 

Wspinalnia jednościenna1 · uwi­
doczniona na rys. 3-im, jest szero­
ka u podstawy 3.25 mtr., a wyso­
ka 11.90 mtr. Wspinalnia ta wspar­
ta jest na słupach, wkopanych w 
ziemię na głębokość 2,5 mtr. które 
połączone są kleszczami z jedną 
parą podkosów zagłębionych w 
ziemi. Całość konstrukcji umoco­
wana jest w ziemi śrubami żelaz­
nemi. 

Podłogę pierwszego i drugiego 
piętra zastępują tu balkoniki z ba­
lustradami, wysunięte na podko­
sach. Nad balkonikami, na wy­
soko~ci stropu trzeciego piętra 
znajduje się płaski daszek. 

Wejście na balkoniki i na daszek 
prowadzi po drabinie, która win­
na być ustawiona możliwie w 
środku balkoniku. 

Z pod płaskiego daszku wysu­
nięta jest beleczka, do której przy­
mocowane są rolki, a przez nie 
wciąga się do suszenia węże zwi­
f zające na specjalnem kole. 
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ściana wspinalni oszalowana 
jest deskami przymocowanemi ci.o 
łat wpuszczanych w słupy. Okna 
i gzymsy winny być wykonane jak 
przy wspinalni czterościennej. 

Słupy wkopane w ziemię winny 
być uprzednio posmarowane kar­
bolineum lub też dobrze opalone, 
Zaznaczyć jednak wypada, że mi­
mo tych sposobów ochronnych 
słupy te będą po pewnym czasie 
ulegać gniciu; nieodzowne więc 
jest częste badanie tych słupów. 
Nadgnite końce słupów mogą być 
w przyszłości zastąpione żelazne­
mi beleczkami lub szynami kole­
jowemi, które muszą jednakże wy­
stawać ponad ziemię od 2-ch do 
3-ch metrów i l)y-ć połączone ze 
słupami w kilku miejscach śruba­
mi żelaznemi. 

Całość konstrukcji drzewnej 
winna być pomalowana karboli­
neum. 

W spinalnia czterościenna, uwi­
doczniona na rys. 1-ym, ustawiona 
być winna na fundamencie muro­
wanym lub betonowym, przyczem 
żelazne kotwy 4-ch narożnych słu­
pów (patrz rys. 2-gi) winny być 
wmurowane w fundamentach, na 
których ułożona jest izolacja prze­
ciw wilgoci. 

Wymiary wspinalni czterościen­
nej przy fundamencie wynoszą: 5 
mtr. x 4.70 mtr., wysokość do da­
chu 13.90 mtr. W spinalnia pokry­
ta jest czterospadkowym - oka­
powym daszkiem, wysokości 2.25 
mtr. ściany do wysokości stropu 
3-go piętra winny być oszalowane 
deskami, przyczem na frontowe) 
ścianie znajdują się po dwa okna 
na każdem piętrze, a tylna ściana 
posiada na każdym piętrze po je­
dnym balkonie. 

Całe 3-ie piętro stanowi rodzaj 
werandy z balustradą. Wewnątrz 
pod daszkiem umieszczony jest 
dzwonek alarmowy lub też znajdo­
wać się tam może syrena alarmo­
wa. Pod stropem zaś 3-go piętra 
przymocowane są rolki, przez któ­
re przechodzi lina z kołem do su­
szenia węży. Wewnątrz wspinal­
ni znajdują się drabinkowe scho­
dy, a każde ich przęsło, prowadzi 
oddzielnie z jednej kondygnacji na 
drugą. 

Wysokość od podłogi do para­
petu każdego okna jest normalna 
i wynosi 90 cm. Pod każdem ok­
nem winien być wykonany gzyms 
zarówno podokienny, jest też i na 
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wysokości każdego stropu, a to w 
celu przyzwyczajenia ćwiczących 
na wspinalni strażaków do poko­
nywania tych trudności, jakie ich 
spotkają - z takiemi gzymsami na 
budynkach mieszkalnych. 

I 
I 

I 

11 JJJ 
"i 

Rys. 1. 

Jedno z okien winno być też 
zakratowane tak jak okna fabrycz­
ne (jeden otwór w kracie wynosi 
32 cm. x 35 cm.), a to w celu szko­
lenia strażaków w szybkiem wy­
dostawaniu się nazewną trz przez 
taką kratę okna fabrycznego. 

W skazane jest też umocowanie 
przy wspinalni czterościennej bel­
ki na dwóch słupach. Do belki 
tej mogą być przyrządy gimna­
styczne, jak linka, drążek, pier~ 
ścienie i t. p. 

inż. S. Szubert. 
St. instr. ooż. 

F) 

Rys. 2. 
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Samorządy a pożarniGtwo. 
Państwowa Rada Samorządowa„ 

W dn. 12 i 13 sierpnia r. bież. 
odbyło się w Warszawie pierwsze 
inauguracyjne posiedzenie powo­
łanej przez Rząd Państwowej Ra­
dy Samorządowej. 

W skład Rady wchodzą pp.: 
prezydent m. Poznania C. Rataj­
ski, dr. M. Chlamtacz ze Lwowa, 
dr. M. Kozłowski z Zakopanego, 
T. Całuń z Brześcia, dr. J. Za­
wadzki z Warszawy, R. Jaworow­
ski z Warszawy, dr. A. Gross z 
Krakowa, J. Piechułka z Kato­
wic - wszyscy jako przedstawi­
ciele centralnych zrzeszeń gmin 
miejskich. Z ramienia central­
nych zrzeszeń powiatowych zwią­
zków komunalnych wchodzą do 
Rady pp.: J. Zdanowski z War­
szawy, J. Bek z Warszawy, W. 
Gajewski z Warszawy, W. Dalbor 
z Krotoszyna, A. Bogusławski z 
Warszawy, B. Lipski z Wejhero­
wa, E. Iwaszkiewicz z Warszawy 
i Z. Tyralski z Jarosławia. 

Jako przedstawiciele central­
nych zrzeszeń gmin wiejskich 
wchodzą do Rady pp.: B. W eso­
łowski z Warszawy, T. Chrzanow­
ski z Porycka (pow. Włodzimier­
ski), Fr. Filipski z Grzymkowi"c 
(pow. Skierniewicki). 

Z ramienia Wojewódzkiego Wy­
działu Samorządowego w Pozna·· 
niu wchodzi do Rady p. L. Bega­
le; z ramienia takiegoż Wydziału 
w Toruniu - dr. J. Wybicki, wre­
szcie od Tymczasowego Wydziału 
Samorządowego we Lwowie -
dr. St. Biały. 

Centralne zrzeszenie pracow­
ników komunalnych reprezentują 
w Radzie pp.: Wł. Popielawski z 
Warszawy, Dom. Dratwa z Piotr­
kowa, A. Pacholczyk z Warsza­
wy i J. Gonerko z Warszawy. 

Oprócz wyżej wymienionych p. 
Minister Spraw Wewnętrznych 
zaprosił do składu Państwowe) 
Rady Sam.orządowej z pośród wy­
bitnych znawców spraw samorzą­
dowych i gospodarczych pp.: J. 
Huberta z Poznania, Boi. Mar­
kowskiego z Warszawy, T. Toe­
plitza z Warszawy, inż. P. Drze­
wieckiego z Warszawy, R. Jaro­
sza z Drohobycza oraz P. Czeka­
nowskiego z Grójca. 

Zadaniem Państwowej Rady 
Samorządowej będzie opinjowa­
nie projektów ustaw samorządo­
wych, opracowywanych przez 
władze państwowe. Stąd też zna-
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czenie prac Rady będzie bardzo 
znaczne, a prace nad rozwojem 
samorządu w Polsce będą mogły 
rozwijać się znacznie lepiej i prę­
dzej. 

Powiat Ostrołęcki 
(Województwo Białostockie). 

W skład tutejszego powiatu 
wchodzi ogółem 12 gmin, a miano­
wicie: Ostrołęka - miasto, Szcza­
win, Nasiadki, Troszyn, Rzekuń, 
Dylewo, Piski, Nakły, Wach, Czer-
win, Goworowo i Myszyniec. . 

Z gmin tych wydatkowały w 
roku ubiegłym na 'cele pożarnic­
twa i walkę z pożarami gminy: 
Nasiadki, Dylewo, Piski, Czerwin, 
Goworowo, Myszyniec i Ostrołęka 
- miasto ogólną sumę 10805 zt 
72 gr. przyczem najwięcej wydat­
kowały gminy: Ostrołęka - mia­
sto (5650 zł.), Myszyniec (2750 
zł.) i Czerwin (1349 zł. 72 gr.). 

Na rok bieżący 1927/28 ogólna 
suma preliminowana na pożarnic­
two przez gminy powiatu wynosi 
7100 zł. przyczem gminy: Nasiad­
ki, Nakły i W ach nie przeznaczyły 
na ten cel żadnych sum. 

W ścisłym związku z zabezpie­
czeniem przeciwpożarowem po­
wiatu znajduie się sprawa budow­
nictwa ogniotrwałego i zaopatrze­
nia poszczególnych miejscowości 
w wodę. 

W celu dostarczenia mieszkań­
com gmin ogniotrwałego materjału 
budowlanego założono w Troszy­
nie, na terenie gminy Troszyn be­
toniarnię dla wyrobu dachówki i 
pustaków z cementu. Dla tych sa­
mych celów założono w gminie 
Dylewo cegielnię. 

Idea budownictwa ogniotrwałe­
go przyjmuje się dość szybko w 
powiecie, czego dowodem może 
służyć fakt, że np. w gminie Go­
worowo postawiono w roku ubie­
głym dwanaście nowych budyn­
ków ogniotrwałych. Trzeba tu 
również zaznaczyć, że gmina O­
strołęka - miasto przyjęła za za­
sadę, aby wszystkie, wznoszone w 
tern mieście budynki były budo­
wane w sposób ogniotrwały. 
Dużą uwagę zwraca się również 

na to, aby w poszczególnych miej­
scowościach była dostateczna i­
lość zaopatrzonych w wodę stu­
dzien. W niektórych gminach 
sprawa ta została już postawiona 
na należytym poziomie. 

Obok działalności, mającej na 
celu pomoc dla straży pożarnych, 
roz\vój budownictwa ogniotrwałe­
go, wreszcie zaopatrzenie wsi w 
dostateczną ilość wody - miejsco­
we czynniki samorządowe jak 
również i administracyjne zabie­
gają o uregulowanie spraw obrony 
przeciwpożarowej na drodze roz­
porządzeń władz. 

We wszystkich gminach powia­
tu zostały wydane odpowiednie 
zarządzenia miejscowe, mające na 
celu zmniejszenie lub całkowite u­
sunięcie niebezpieczeństwa poża­
rowego. 
Urząd gminy Szczawin wydał 

zarządzenie o utrzymaniu w nale­
żytym stanie kominów. Zostało 
również zabronione suszenie lnu w 
mieszkaniach, bowiem wysuszone 
jego włókna lub gotowa przędza 
stanowią materjał nadzwyczaj ła­
twopalny. Zabronione jest rów­
nież w sposób urzędowy dawanie 
dzieciom zapałek, przyczem wy­
kroczenia przeciwko tym zarzą­
dzeniom są bezwzględnie karane. 

W gminie Nasiadki wszyscy wła­
ściciele budynków obowiązani są 
posiadać bosaki, tłumnice, wiadra, 
a na każdym dachu musi znajdo­
wać się drabina. 

Takie same zarządzenia zostały 
rówmez wydane przez urzędy 
gmin: Troszyn, Rzekuń, _ Dylewo, 
i Piski. . 

Organizacyjnie jeszcze dalej po­
sunęły się gminy: Nakły, Wach, 
i Czerwin, gdyż powołały one w 
każdej wsi, leżącej na ich tery­
torjum specjalne komitety prze­
ciwpożarowe, których zadaniem 
jest czuwanie nad usuwaniem nie­
bezpieczeństwa przeciwpożarowe­
go, a jednocześnie pomoc przy or­
ganizo_waniu odpowiedniej obrony. 
Również i w pozostałych gmi­

nach, t. j. w Goworowie, Myszyń­
cu i Ostrołęce zostały wydane 
zarządzenia o przestrzeganiu bez­
pieczeństwa ogniowego. 

W wypadkach, kiedy zostanie 
stwierdzone przekroczenie tych 
zarządzeń, winni zostają pociąg­
nięci do odpowiedzialności admi­
nistracyjnej przed władzami poli­
cyjnemi lub nawet sądowemi, jak 
to już miało parokrotnie miejsce 
zwłaszcza w miasteczkach. 

Bezpieczeństwo ogniowe ma dla 
mieszkańców powiatu Ostrołęc­
kiego bardzo duże znaczenie, 
gdyż w czasie wojny ucierpieli oni 
w sposób niezwykle dotkliwy od 
pożarów, wzniecanych przez waj­
ska rosyjskie i niemieckie. Za-
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bezpieczenie z trudem odbudowa­
nych wsi i miasteczek musi więc 
być jednem z najważniejszych 
trosk władz i ludności. 

Piękna inicjatywa gminy Sanniki 
(pow. Gostyniński). 

Jak donosi 11 Głos Gminy Wiej­
skiej" Rada Gminna w Sannikach 
w tern przeświadczeniu, że remi-

za strażacka - dom ludowy są 
ośrodkiem społecznym, promieniu­
jącym na całą okolicę - postano­
wiła wystąpić do Wydziału Po­
wiatowego o zatwierdzenie uch­
wały wsi Lwówek co do wy­
dzielenia 255 m. kw. placu pod 
budowę remizy strażackiej połą­
czonej z domem ludowym. 

U chwała mieszkańców wsi 
Lwówek znalazła więc gorliwe 

poparcie Rady Gminnej, a nie 
wątpimy am na chwilę, że znaj­
dzie również aprobatę Wydziału 
Powiatowego. 

Rada gminy Sanniki słusznie 
stwierdziła .na swem posiedzeniu, 
że praca w takim budynku jak 
remiza strażacka - dom ludowy, 
daje przykład podnoszenia się 
kulturalnego poziomu mieszkań­
ców wsi. 

~Ili Z ŻYCIA ZRZESZONEGO STRAŻACTWA lll~llj 
ZJAZD STRAŻY POŻARNYCH WOJEWóDZTWA 

WARSZAWSKIEGO. 

W niedzielę dn. 28 sierpnia od­
lyył się w Warszawie zjazd ~traży 
pożarnych województwa W ar­
szawskiego. Zjazd nosił charak­
ter wielkiego konkursu, który 
-0bejmow.ał popisy i zawody w 
czterech działach pra-;y strażac­
ldej, t. j. wyszkoleniu ~ecbnin­
nem, przysposobieniu wojskowem 
i obronie przeciwgazowej, sporta·· 
wym wreszcie w dziale kultural­
nym, reprezentowanym przez kon­
kurs orkiestr. 

Zjazd, trzeba to przyznać, wy­
padł nader pomyślnie i w dużym 
stopniu przyczynił się do spopu­
laryzowania idei strażackiej na 
terenie naszej stolicy. Jeśli ten 
pomyślny objaw możemy tu 
otwarcie stwierdzić, zawdzięczać 
to należy wytężonej pracy i ener­
gji organizatorów zjazdu z druha­
mi: inż. S. Waligórskim, W. Cheł­
mińskim i insp. W. Mierzanow­
skim na czele. 

Z uznaniem trzeba rówmez 
podkreślić, że skomplikowane ze 
względu na program zjazdu prze­
suwanie, ustawianie i przemarsz 
oddziałów odbywały się bardzo 
sprężyście i szybko, co dowodzL 
że wśród szeregów strażackich 
głęboko zaszczepione jest poczu­
cie karności. 

Zjazd był bardzo liczny, jak na 
zjazd jednego tylko wojewódz-

. twa - wprost imponujący, zgro­
madził bowiem 3270 uczestni­
ków, w czem 96 delegatów in­
nych związków, 204 członków za­
rządu Okręgów i straży, 671 dele­
gatów straży oraz 2299 oficerów 
i szeregowych strażaków z całe­
go województwa. Sztandarów 
przybyło 45, orkiestr - 20! 

Uroczystości zjazdowe rozpo­
częły się wczesnym rankiem na 
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Placu Saskim. Od usta wianych · 
Okręgami oddziałów strażackich 
odebrał raport zast. Komendanta 
zjazdu insp. W. Mierzanowski, 
który zkolei zdał raport komen­
dantowi zjazdu inż. St. W aligór­
skiemu. 

Wkrótce potem przybyli na 
Plac Saski pp.: prezes Gł. Związ­
ku Z ygm. Choromański, prezes 
Rady Zw. Województwa War­
szawskiego wojewoda Wład. Soł­
tan, dowódca Okr. Korp. gen. 
Wróblewski, prezes Zarządu Zw. 
Wojewódzkiego St. Okulicz. Ko­
mendant zjazdu zdał raport p. pre­
zesowi Choromańskiemu, po­
czem przedstawiciele władz pań­
stwowych, wojskowych i stra­
żackich oraz delegacje Okręgów 
udali się przed grób Nieznanego 
Żołnierza; wśród uroczystej ci­
szy złożyły na grobie wieńce ze 
świeżych kwiatów wszystkie 
Związki Okręgowe. 

Po spełnieniu tego podniosłego 
obrzędu wyruszył z PL Saskiego 
imponujący pochód do katedry 
św. Jana. 

W pochodzie tym, który pro­
wadził komendant zjazdu inż. St. 
Waligórski szli również pp.: pre ... 
zes Zygm. Choromański, wojewo­
da Wład. Sołtan, gen. Wróblew­
ski i prezes Zarządu St. Okulicz. 
Za przedstawicielami władz po­
dążał liczny oddział przybyłych 
na zjazd delegatów, gości i człon­
ków Korpusu Inspekcyjnego z na­
czelnikłem Gł. Związku druhem 
J. Sztromajerem na czele. 

Niezwykle malowniczo i pięk­
nie wyglądał barwny, mieniący się 
różnemi barwami hufiec sztanda­
rowy, w którym niesiono 45 
sztandarów. 

Maszerujące oddziały weszły 
częściowo do Katedry, częściowo 
zaś zatrzymały się na PL Zamko­
wym i na ul. ś-to-Jańskiej. 

W Katedrze odprawił uroczy­
stą mszę św. J. Eks. Ks. biskup 
Gall w otoczeniu licznego kleru. 
W czasie mszy św. grała orkie­
stra Straży z Pruszkowa oraz 
śpiewał artysta Opery Warszaw­
skiej p. Salecki. 

Po nabożeństwie piękne kaza­
nie o idei strażackiej wygłosił 
ks. Niemira. 

Gdy z PL Zamkowego wyrusza­
ły po nabożeństwie oddziały stra­
żackie, na PL Saskim zgromadzili 
się tymczasem przedstawiciele 
władz państwowych, wojskowych 
i strażackich. Na tle sztandarów 
i .asysty honorowej zajęli miejsca 
pp.: prezes Z. Choromański, vice­
prezes P. Z. U. W. dr. J. Łazow­
ski, prezydent m. st. Warszawy 
inż. Z. Słomiński, wojewoda Wł. 
Sołtan, d-ca O. K. gen. Wróblew­
ski, prezes St. Okulicz i p. H. Ba­
rylski. 

Za grupą, przyjmującą defi­
ladę ustawili się członkowie Ra­
dy i Zarządu Gł. Związku, Zw. 
W oj. Warszawskiego oraz innych 
Związków. Wśród obecnych znaj~ 
dowali się druhowie: vice-prezes 
Gł. Związku i prezes Zw. Wielko­
polskiego K. Rzepecki, prezes Zw. 
Kieleckiego J. Kon, prezes 
Zw. Łódzkiego K. Mniewski, 
prze ds ta wici el· Z w. Krakowskie­
go - J. Kuc, przedstawiciel Zw. 
śląskiego - insp. B. Pachelski, 
przedstawiciel Straży Łódzkiej 
inż. T. Brzozowski; z innych 
Związków przybyli druhowie: 
Bojańczyk, Lipski, E. Balcer, Przy­
jałkowski, Kaliszek, W einberger, 
Olkuski, inż, Telatycki, kom. 
świderski i wielu innych wybit­
nych i znanych działaczy pożar­
niczych. W śród członków Kor-
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Defilada straży pożarnych na zjeździe Związku Województwa War­
sz?-wskiego wypadła nader okazale. Defilujące oddziały budziły po­
dziw władz i tłumów publiczności dziarskością i dobrym wyglądem, 

pusu Inspekcyjnego zauważyli­
śmy druhów: nacz. J. Sztromaje­
ra, insp. J. Drzewieckiego, insp. 
A. Kalinowskiego, insp. E. Ru­
sieckiego i p. o. insp. Jaroszew­
skiego. Ze Straży Miejskiej w 
Warszawie byli obecni pp. kom. 
Prokopp i kpt. Harnisz. Licznie 
zgromadzonym przedstawicielom 
codziennej prasy warszawskiej 
towarzyszył insp. red. S. Pągow~ 
ski. 

Dla ustawionych w ten sposób 
przedstawicieli władz pięknem 
tłem były wspaniałe kolumny pa­
łacu Sztabu Generalnego oraz las 
barwnych sztandarów. Natych­
miast po ustawieniu się władz i 
sztandarów rozpoczęła się defila­
da przybyłych z PL Zamkowego 
oddziałów strażackich. 
Wypadła ona doskonale; sprę­

żysty energiczny krok maszerują­
cych drużyn, doskonała postawa 
strażaków, jednolitość i staran­
nosc umundurowania, wszystko 
to wywarło bardzo dobre wraże­
nie nie tylko na tłumach ludności 
cywilnej, ale również na licznem 
gronie wojskowych, co ma tern 
większe dla strażactwa znacze­
nie. 

Po zakończeniu defilady oddzia­
ły przemaszerowały przy dźwię­
kach orkiestr do Parku Sobie­
skiego, zaś przedstawiciele władz 
i goście udali się na obiad. 

Do zasłużonego posiłku zabra­
ła się również ochoczo i brać stra­
żacka temwięcej, że Komitet Zja-
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zdowy przygotował nietylko do­
stateczną ilość smacznego poży­
wienia, ale dostarczył również im­
ponującą ilość talerzy, łyżek, wi­
delców, noży, kubków, stołów i 'ła­
wek, co zasługuje już na miano 
prawdziwego luksusu. Zebrani 
Druhowie potrafili jednak ocenić 
tę troskliwość Komitetu i z całym 
zapałem wykorzystali wszystkie 
udogodnienia aprowizacyjne. 

Zaznaczyć należy, iz jeszcze 
przed południem odbyła się część 
zawcdów wojskowych i sporto­
wych t. j. strzelanie na strzelnicv 
pod Bielanami oraz przedbiegi d~ 
zawodów sportowych. 

W niedługim czasie po ukoń­
czeniu posiłku rozpoczęły się na 
obszernem boisku Parku Sobies­
skiego konkursy Straży i zawody 
wojskowo-sportowe- J ednocześ­
nie na ustawionej estradzie roz­
począł się konkurs orkiestr. 

W zawodach straży w grupie 
wielkomiejskiej pierwsze mJiejsce 
zajęła Straż z Pruszkowa, a na­
stępne - Straże: z W ołomina1 
Włocławka i Góry Kalwarji. 

W grupie Straży miejskich pier­
wsze miejsce zajęła Straż z Nie­
szawy, drugie - Straż z Płocka, 
trzecie - Straż z Błonia, czwar­
te - Straż z Gostynina i piąte -
Straż z Żychlina. Ogółem stawa­
ło w tej grupie do zawodów 13 
straży. 

W grupie straży wiejskich pier­
wsze miejsce zajęła Straż z Go-

łotczyzny, drugie - Straż z O­
sięcin, trzecie - Straż z Łęgu, 
czwarte Straż z Bledzewa 
i piąte - Straż ze Strzałek -
Ratajów. Ogółem stawało w tej 
grupie do zawodów 19 straży. 

Wszystkie straże, które zajęły 
pierwszych kolejnych 9 miejsc-o­
trzymały nagrody ofiarowane 
przez: P. Z. U. W., magistraty, 
firmy jak: „Strażak", „Biuro 
Techniczne", „Hepner", „Braun", 
„Łukasiewicz", „Fraget", 11Knock­
Out" i wreszcie przez 11Przegląd 
Pożarniczy'', 
• W zawodach sportowych pier-
wsze trzy miejsca w pięcioboju 
zajęli druhowie: J. Pietkiewicz z 
Mińska Maz. (nagroda - złoty 
zegarek, dar p. prezesa Gł. Związ­
ku Z. Choromańskiego i żeton 
złoty), K. Matuszewski z Piasto-· 
wa (nagroda - przybór do pisa­
nia - dar firmy B-cia Mencel i 
żeton srebrny) oraz Cz. Cierpi­
kowski ze Strzałek (nagroda -
żeton bronzowy). Zdobywcy 
czwartego, piątego i szóstego 
miejsca druhowie: Cz. Bercholc z· 
Bodzanowa, J. Gadzina z Mieczy­
sławowa i Z. Weber z Żychlina 
otrzymali dyplomy pamiątkowe. 

Bieg na 100 mtr. wygrał druh 
S. Kaska z Halinowa w 12, 1 sek. 
(nagroda - zegarek srebrny -
dar D-cy O. K. L); następne miej­
sca zajęli: J. Brzost z Halinowa f 
K. Ma tusze wski z Piastowa. 

W rzucie oszczepem pierwsze­
miejsce zaiął druh J. Pietkiewicz 
z Mińska Maz. (36 m. 18 cm.), na­
stępne - K. Matuszewski i J. 
Brzost. Nagrody w żetonach. 

Bieg na 800 mtr. wygrał w h. 
dobrym czasie druh T. Krzyw­
dziński z Piastowa (czas 2 m. 18,6 
sek.) zdobywając w nagrodę ze­
garek srebrny - dar m. Płocka. 
Dalsze miejsca zajęli - J. Kaska 
i J. Brzost. 

W skoku wwyż pierwsz~ miej­
sce zajął J. Pietkiewicz - 1 m. 
45 cm., następne - J. Rykowski 
z Lekowa - 1 m. 45 cm. i R. Gier­
szewski z Gruduska -- 1 m. 40 
cm. 

W pchnięciu kulą -pierwsze 
miejsce zajął J. Brzost (8 m. 85 
cm.), następne - J. Pietkiewicz 
i S. Kaska. 

W biegu rozstawnym 4 x 100 m. 
zwyciężyła sztafeta straży z Pia­
stowa w czasie 53,2 sek. Druga 
- sztafeta z Kiernozi - 53,8 sek. 
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W czasie zjazdu straży pożarnych Województwa Warszawskiego szereg straży wykonał sprawnie ćwiczenia strażackie, 
przyczem całość tych ćwiczeń wykonano w maskach przeciwgazowych. 

Ogółem wię·c wyniki zawodów 
sportowych nie były świetne, a 
większość zawodników nie osiąg­
nęła na wet swoich normalnych 
wyników treningowych. Decydu­
jącą rolę odegrało tu jednak zmę­
czenie oraz do pewnego stopnia 
nowa zupełnie dla wielu zawodni­
ków atmosfera wielkomiejskich, 
poważnych zawodów. 

Wyrazy prawdziwego i szcze­
rego uznania należą się Warsz. 
Okr. Zw. Lekko-Atletycznemu za 
pomoc, jakiej udzielił przy organi­
zowaniu zawodów. 

Ciężką rolę sędziów wzięli na 
siebie i wypełnili z prawdziwem 
poświęceniem i zapałem pp.: mjr. 
dr. J. Szkolnikowski, Paruszew­
ski, Frenkiel, Cejzik, Osiecki. Fo­
ryś, Tennenbaum i Gosiewski. 

Sędzią głównym był p. mjr. dr. 
Szkolnikowski, który zawody 
przeprowadził z właściwą Mu e­
nergją i znajomością rzeczy. 

W zawodach przysposob. woj­
skowego pierwsze miejsce w 
strzelaniu zajął druh J. Krajew­
ski (53 pkt. nagroda - sztucer 
i żeton złoty); następne miejsca 
zajęli: Fr. Jankowski z Mrozów, 
K. Kosewski z Piastowa i M. So­
kołowski z Śniegocina. . 

W ćwiczeniach wojskowych 
pierwsze miejsce i nagrodę w po­
staci pięknego puharu (dar f. „O­
skar Lehmwald") zdobyła Straż z 
Halinowa: drugą nagrodę 
piękną statuę bronzową (dar f. 
,.Zjednoczeni Jubilerzy") - zdo­
była Straż z Gnatowie. Dalsze 
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mteJsca zajęły Straże z Mińska 
Maz. i Kacie. 

W ćwiczeniach z obrony prze­
ciwgazowej pierwsze miejsce i pu­
har kryształowy (dar Państw. 
Urzędu Wychow. Fiz. i Przvsp. 
Wojskowego) zdobyła Straż z Mą­
kolina, drugie - Straż z Gnato~ 
wie (nagroda - puhar srebrny 
tegoż Urzędu) wreszcie trzecie -
Straż z Bochenia. 

W czasie ćwiczeń z przysposob. 
wojskowego i sportowych dopo-· 
magali bardzo usilnie pp. mjr. Le­
win, kpt. Neugebauer i kpt. Cy­
gański z D. O. K. I, za co należą 
Im się słowa szczerej podzięki. 

W zawodach orkiestr pierwsze 
miejsce zdobyła orkiestra Straży 
z Pruszkowa, drugie - orkiestra 
Straży z Mińska Maz., trzecie -
orkiestra Straży z Gostynina. O­
gółem do konkursu stanęło 9 or­
kiestr. Uczestniczące w konkur­
sie orkiestry otrzymały dyplomy 
pamiątkowe, zaś pierwsze dwie­
żetony srebrne i bronzowe. 

* 
Wręczenia nagród zdobytych 

na zawodach i konkursach doko­
nali prze ds ta wiciele władz z pp.; 
prezesem Z. Choromańskim, wo­
jewodą Wł. Sołtanem, mjr. Lewi­
nem i innymi na czele. 
Zaznaczyć należy, iż zawody w 

Parku Sobieskiego zaszczycili 
swoją obecnością oprócz władz 
strażackich przedstawiciele władz 
państwowych i wojskowych z pp.: 
wojewodą Wł. Sołtanem, Komisa­
rzem Rządu p. Jaroszewiczem, 

d-cą O. K. Wróblewskim i reprez. 
Państw. Urzędu W. F. i P. W . mjr. 
Święcickim na czele. 

Ogólny bilans zjazdu jest więc 
nader dodatni i świadczy o dużem 
usprawnieniu organizacyjnem i 
wyszkoleniu straży z wojewódz­
twa, co jest bezsprzeczną zasługą 
Wojewódzkiego Korpusu Inspek­
cyjnego z druhem insp. Wacła­
wem Mierzanowskim na czele. 

N a całkowitej wysokości zada­
nia stanął również Komitet Zjaz­
dowy powołany przez Zarząd. Po­
trafiono ująć myślowo, organiza­
cyjnie i taktycznie całość zjazdu 
- a wykonawcy planu odpowie­
dzieli swojemu zadaniu, co w su­
mie dało obraz sprawnego, prze­
myślanego w szczegółach opero­
wania tłumem 3 tysięcy ludzi i U·· 

możliwiło przeprowadzenie i wy­
konanie w ciągu jednego dnia tak 
obszernego programu zjazdu. 

Bardzo sprawnie działała t. zw, 
„Komenda placu" w Parku Sobie­
skiego, co było zasługą p. nacz. 
Chełmińskiego z Pruszkowa. 

* Jak często bywa przy tak lic z-
n em zgromadzeniu ludzi, nie obe­
szło się jednak bez momentów 
przykrych. 

Takim momentem smutnym był 
przypadek ze ś. p. druhem Janem 
Chojnackim z Rawy Maz.; dostał 
On na boisku jeszcze przed zawo­
dami ataku sercowego. Przewie­
ziony natychmiast karetką pogo­
towia ratunkowego do szpitala -
zmarł tam, osierocając swoją dru-
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żynę. Wypadek ten, zupełnie 
zresztą niezależny od samego zja­
zdu i jego przebiegu, wywarł przy­
kre wrażenie na wszystkich obec­
nych. Winno to być jednak prze­
strogą dla straży, aby zwracały 
baczniejszą uwagę na organiczne 
wady zdrowia swoich czynnych 
członków ćwiczących, w wypadku 
bowiem istnienia np. wady serca 
nadmierny wysiłek może czasem 
spowodować nadmierne przemę­
czenie, a wraz z niem i katastro­
fę. W danym wypadku trudno 
jest nawet mówić o specjalnem 
zmęczeniu, gdyż wypadek miał 
miejsce przed ćwiczeniami. 

Jak dobre wrażenie wywarł 
zjazd, ćwiczenia i defilada straży 
na ludności i przedstawicielach 
prasy świadczyć może poniższy u­
stęp sprawozdania wydrukowane­
go w jednem z poważniejszych or­
ganów warszawskich. 

11Zawody i popisy oddziałów urzą­
dzone w Warszawie, wykazały, że 
sprawność i zapał członków straży pro­
wincjonalnych stawiają je niemal na ró­
wni z zawodowemi z wielkich miast. 

Oddziały prowincjonalne straży, to 
jeszcze z czasów zaborczych jeżeli nie 
jedyne, to najaktywniejsze ogniska szko­
ły służby obywatelskiej, obecnie zaś w 
swobodnym już rozkwicie są świetnymi 
współczynnikami obok Strzelca i P. W. 
w wychowaniu i ćwiczeniu męskiej lud­
ności prowincjonalnych środowisk. 

Jak widzimy obok ćwiczeń ściśle po­
żarniczych, wystąpiły niektóre oddziały 
do zawodów w zaprawie wojskowej, 
wykazując w niej świetne wyszkolenie 
stawiające je obok wzorowych drużyn 
strzeleckich czy nawet oddziałów woj­
skowych. 

Owocna ta praca naszych straży pro-
wincjo!:1alnych zasługuje na gorący 
aplauz . 

Komitet Organizacyjny Zjazdu 
Straży Pożarnych województwa 
Warszawskiego otrzymał następu­
jący telegram od gen. dyw. D. Ko­
narzewskiego I wiceministra i Sze­
fa Administracji Armji. 

Do i>rezydjum Zarządu Związku Straży 
Pożarnych Województwa Warszawskiego. 

Nie mogąc osobiście wziąć udziału 
w uroczystościach związanych z pierw­
szym zjazdem straży pożarnych Woje­
wództwa Warszawskiego, przesyłam tą 

drogą na ręce Wielce Szanownych Pa­
nów najlepsze życzenia szczęścia i wszel­
kiej pomyślności w Ich żmudnej, a tak 
pożytecznej pracy. 

Pierwszy Viceminister i Szef Ad­
ministracji Armji 

Daniel Konarzewski. 
generał dywizji. 

Warszawa, dnia 28 sierpnia 1927 r. 
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z działalności Związku Straży Pożarnych woj. Lubelskiego. 

STANISŁAW' MOSKALEWSKI 
prezes Zrviązku Straży Pożarnych 

województwa Lubelskiego. 

Pracę swą rozpoczą~ jeszcze w r. 
1904, kiedy to założył wespół z in.nymi 
Straż Pożarną w Zwierzyńcu Lubelskim. 
Oprócz tego mimo przeszkód, stawia­
nych Mu przez rząd rosyjski zorgcmizo­
wał jeszcze w pow. Zamojskim sześć 

straży, w pow. Hrubieszowskim - trzy, 
w Krasnostawsl?-im - pięć, w Biłgoraj­

skim - dwie i w Tomaszowskim -
dwie. Pracę tę prowadził nieprzerwanie 
do roku 1915-go, kiedy to cofające się 

wojska rosyjskie uprowadziły Go silą 

wgłąb Rosji. 
Do pracy na polu pożarnictwa wraca 

w r. 1918 po przybyciu do kraju. W r. 
1919 zostaje powołany na stano1Vislw 
Wojewody Lubelskiego. Na tem stano­
wisku pracuje w dalszym ciagu dla do­
bra pożarnictwa, w myśl dewizy, llfórą 

wypowiedział następnie jako komisarz 
oszczędnościowy przy Rza.dzie Rzplitej 
iż „akcja przeciw pożarom to prawdzi­
wa, najistotnie.isza akcja oszczędnośC:o-
\l'a". 

Celem uregulmmnia spraw pożarni­

ctwa wydal szereg rozvorzqdzc1z do po­
dleglyclz Mu władz; rezultatem tej opie­
ki, jaką roztoczył nad strażami w woje­
wództwie było powstanie w l. 1921 - 22 
przeszło stu nowych straży. Z Jego ini­
cjatywy powstaje też w r. 1922-gim 
pierwszy w Polsce Związek wojewódzld 
straży pożarnych. W uznaniu zaslag ja­
liie położył dla pożarnictwa, mianowany 
został iv r. 1925-tym przez Związek Wo­
jewódzki jako prezes Rady i Zarządu -
honorowym członkiem Związku. 

Obecnie zaś Rada Naczelna Ol. Związ­
ku nadała Mu najwyższe odznaczenie -
Zloty Znak Związku. 

Sprawozdanie z działalności Związku 
Straży Pożarnych województwa 

Lubelskiego. 

Lubelski Związek Wojewódzki ogło­
sił drukiem sprawozdanie ze swojej 
działalności za okres obejmujący rok 
1926 i I kwartał roku bieżącego. W po­
wyższym okresie zarząd Związku stano­
wili druhowie: St. Moskalewski - pre­
zes, J. Chomicz i A. Niedbalski - vice­
prezesi, L. Kwiatkowski - sekretarz, 
dr. M. Garbaczewski - skarbnik, dr. J. 
Klamer - czł. zarządu oraz inspektor 
Związku druh St. Błaszczyk. 

Korpus instrukcyjny Związku stano­
wili druhowie: st. instr. J. Łuczyński, in­
struktorzy - M. Furtak i A. Wiślański. 
Oprócz tego bezpośrednio przy Związ­
kach Okręgowych pracowali druhowie 
instruktorzy: J. Boczek, .J. Podgórski 
i W. Mysakowski. 

Z zestawienia na dzień 31 grudnia 
1926 r. wynika, że w dniu tym znajdo­
wało się na terenie Związku ogółem 467 
Ochotniczich Straży Pożarnych, 3 stra­
że zawodowe i 7 kolejowych. N a tę 
ilość straży ochotniczych 449 posiadało 
swój kompletny tabor. Ogółem zaś ocho­
tnicze straże pożarne posiadały na tere­
nie województwa 2 pogotowia samocho­
dowe, 1 sikawkę motorową stałą, 155 
wozów pogotowia, 81 wozów rekwizy­
towych, 1 sikawkę motorową przenośną, 
491 sikawek ręcznych przenośnych, 120 
sikawek stałych, 347 drabin przystaw­
nych, 44 drabiny Szczerbowskiego, 14 
drabin francuskich i 82 drabiny hakowe. 

Zapas węży wynosił ogółem 12.853 
mtr. węża tłocznego i 2.322 mtr. węża 
ssawnego. Z innych części taboru po­
siadały straże jeszcze: 222 beczkowozy 
żelazne, 755 beczkowozów drewnianych. 
Z ekwipunku bojowego miały straże: 
2305 bosaków, 867 tłumnie, 914 wiader. 
3854 topory, 7260 pasów, 602 linki, 9403 
hełmy, 12 masek, 478 pochodni i 103 
komplety uprzęży. 

Wartość narzędzi i uzbrojenia bez re­
miz i budynków wynosi około 1 miljona 
złotych. 

Wykaz powyższy nie obejmuje tabo­
ru i ekwipunku bojowego straży zawo­
dowych. 

W ogólych tych zestawieniach ude­
rza przedewszystkiem fakt posiadania 
przez straże minimalnej ilości węży 
ssawnych i tłocznych. 

Mała jest również ilość drabin się­
gających do 2 pięter, gdyż jest przeszło 
200 straży w miejscowościach, gdzie ta­
kie drabiny są niezbędne. 

W dziale organizacyjnym odbyło się 
szereg zebrań, inspekcyj i zjazdów. W 
tych ostatnich wzięło udział 358 straża­
ków, reprezentujących ogółem 160 s_tra­
ży. Przeprowadzono również w ciągu 
roku 495 lustracyj straży pożarnych 
oraz 14 lustracyj stacji kolejowych i fa­
bryki samolotów w Białej Podlaskiej. 

W dziale wyszkolenia zorganizowano 
21 kursów, które ukończyło 597 stra­
żaków. Na prośbę Związku Poleskiego, 
przeprowadzono 8-dniowy kurs pożar­
niczy w Brześciu n. B. W programie 
wszystkich tych kursów uwzględ?ion.o 
ćwiczenia z dziedziny wychowania fi­
zyczne~o i przysposobienia wojskowego. 
W większych strażach ćwiczenia te były 
prowadzone pod kierunkiem oficerów 
i podoficerów instrukcyjnych P. W. 
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W roku 1926 odbyło się ponadto 12 
-ćwiczebnych zjazdów okręgowych, 
w których wzięło udział 3451 uczestni­
ków, reprezentujących 168 straży. 

W zawodach ćwiczebnych wzięło 
udział 102 straże. Odbyło się również 
14 zjazdów rejonowych, w których wzię­
ły udział 72 straże z 1862 strażakami. 
Ogółem wyniki pracy Związku w roku 
1926 przewyższyły rezultaty czterolet­
niej działalności od r. 1922 do 1925. 

Całość prac Związku prowadzona 
była w trzech działach: prezydjalnym, 
organizacyjnym i wyszkolenia. Już w 
roku bieżącym powiększony został per­
sonel instrukcyjny w ten sposób, że 
obecnie korpus instrukcyjny liczy 10 sił 
wykwalifikowanych. W ciągu I kwari:~­
łu roku bieżącego zorganizowano 17 no­
wych straży oraz przeprowadzono lu­
strację 130 straży. W tymże czasie 
urządzono 7 kursów, na które uczęszcza­
ło ogółem 168 słuchaczy. 

Co się tyczy finansów Związku, to 
wpływy i wydatki jego zamknęły się 
w r. 1926 sumą 32.612 zł. 22 gr. Na po­
zycję dochodów złożyły się: składki 
straży, sejmików i magistratów, subsy­
dia od towarzystw ubezpieczeniowych 
i sejmików oraz wpływy pozabudżetowe. 

W dziale wydatków główną pozycję 
stanowi uposażenie personelu instruk­
cyjnego oraz koszty rozjazdów służbo­
wych, inspekcyj i t. p. Znaczną pozy­
cję w wydatkach stanowią również zja­
zdy ćwiczebne i kursy strażackie. 

Budżet Związku na rok 1927 /28 za­
myka się ogólną sumą 79820 zł. Zwięk~ 
szenie sum budżetowych zostało spowo­
dowane znacznym rozwojem prac Zwią­
zku oraz wydatnem powiększeniem gro­
na instruktorów zawodowych. Wydatki 
zamierza Związek pokryć podobnie jak 
i w latach ubiegłych ze składek i sub-
t;ydjów. h. 

ADRES LUBELSKIEGO 
ZW. WOJEWóDZKIEGO. 

Dla ułatwienia wysyłającym telegra­
my do Związku Straży Pożarnych woje­
wództwa Lubelskiego został zarejestro­
wany w Lubelskim urzędzie telegraficz­
nym nowy, skrócony adres tego Związ­
ku, który podajemy do wiadomości Dru­
hów Czytelników. Adres ten brzmi: 

Pożarnictwo- Lublin. 

OOODODDDDD 
PIERWSZY ZJAZD OKRĘGOWY 

NA WOŁYNIU. 

W dn. 18 września r. bież. odbędzie 
się w Równem zjazd okręgowy straży 
pożarnych z powiatów: Rówieńskiego i 
Kostopolskiego. Zjazd ten, który będzie 
pierwszym zjazdem okręgowym na W o­
łyniu, organizuje Związek Straży Pożar­
nych województwa Wołyńskiego. 

Podczas zjazdu odbędą się zawody 
-dla straży miejskich i wiejskich; odbędą 
się również zawody indywidualne, t. j. 
zawody między poszczególnymi straża­
kami. 

W śród rzeszy strażactwa wołyńskie­
go zjazd ten wzbudził bardzo duże zain­
teresowanie, wskutek tego spodziewany 
jest liczny udział straży i delegatów; 
licznie obesłane będą również zawody 
konkursowe i to zarówno zespołowe, 
jak też i indywidualne. 

Wszystkie straże z tych dwóch po­
wiatów przygotowują się do pierwsze­
go popisu bardzo intensywnie i staran­
:nie. 
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OCHOTNICZA STRAŻ 
POŻARNA w HUCZKU. 

(woj. Lwowskie). 

zbrodnicza ręka wzniecała raz za 
razem pożary, wówczas straż peł­
niła służbę dniem i nocą, przycho­
dząc z pomocą biednym ofiarom 

Ochotnicza Straż Pożarna w i zdołała uratować w wielu wy­
Huczku założona została w r. padkach zagrożone budowle. 
1892 przez nieżyjących już: ś. p. J. W 1910 r. odbyła się lustracja 
Krupkę, ś. p. St. Duniewicza, ś. p. strażackiej placówki przez dele­
B. Husara, ś. p. KL Tergonde, o- gata krajowego Związku we Lwo­
raz Dm. Dwulita i J. Ptaczka. wie, której wynikiem było uzna­
Pierwszym naczelnikiem Straży nie dla naczelnika J. Ptaczka i dla 
był J. Krupka, a po nim godnośc całego korpusu. W 1912 r. na 
tę sprawował Wł. Stefczyk, zało- Zjeździe okręgowym w Niżanko­
życiel kółka amatorskiego, które wicach otrzymała straż z Huczka 
przynosiło Straży dość znaczne dyplom honorowy, a jej dwai 
dochody. Po śmierci Wł. Stef- członkowie listy pochwalne. Tuż 
czy ka wybrano naczelnikiem J. przed wojną Straż znajdowała się 
Ptaczka, a następnie A. Duniewi- w pełnym rozkwicie, ale zawieru­
cza, który zakupił z własnych cha wojenna i tutaj dotarła, a straż 
funduszów mundury i 4-kołową przestała prawie istnieć. 

sikawkę. Dopiero w 1921 r. za inicjatywą 
W roku 1903 zakupiono i po- J. Ptaczka zreorganizowano na 

święcono sztandar. Rok ów był nowo pożyteczną placówkę, która 
niezwykle obfity w pożary, a w szybkiem tempie zaczęła znowu 
straż miała często sposobność się rozwijać. W r. 1924 brała ona 
wykazać swą energję i sprawność. udział w Zjeździe Okręgowym w 
Gdy w trzy lata później w 1906 r. Chyrowie pod komendą zastępcy 

OCHOTNICZA STRAŻ POŻARNA w HUCZKU (wc·j. Lwowskie),. 

Siedzą w pierwszym rzędzie pp.: zast. naczelnika Okręgu J. Ptaczek (trzeci 
od lewej strony), komisarz rządowy J, Giebułtowicz, prezes Straży L. Duda 

i sekretarz Straży W. Assarabowski. 
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naczelnika M. Kuchty. W roku 
ubiegłym straż obchodziła 35-let­
nią rocznicę swej działalności i 
tegoż roku uzyskała pierwszą na­
grodę podczas Zjazdu Okręgowe­
go w Dobromilu. W uznaniu za­
sług położonych przez J. Ptaczka 
około podniesienia straży, Walne 
Zgromadzenie w d. 17.I r. ub., mia­
nowało go swym członkiem hono­
rowym. 

W grudniu r. ub. wybrano no­
wy Zarząd w składzie: prezes -
L. Duda, sekretarz - Wł. Assa­
rabowski i naczelnik - Wlazło. 

Zainteresowanie społeczeństw-a 
Strażą zaczyna być coraz więk­
sze, a dzięki poparciu obecnego 
komisarza miasta p. J. Giebułto­
wicza, zdobywa ona coraz to no­
we przyrządy, pozwalające na 
skuteczną walkę z niebezpieczeń­
stwem pożarowem. 

Piękny przykład. 

Ochotnicza Straż Pożarna w 
Tarnawatce zdobyła w dniu 15 
sierpnia r. bież. na powiatowym 
zjeździe . ćwiczebnym pierwsze 
miejsce a wraz z niem nagrodę w 
wysokości 200 złotych na kupno 
narzędzi pożarniczych. 

Wobec tego jednak, że Straż 
posiada dostateczną ilość narzę­
dzi, postanowiła Ona zdobytą wy­
mienioną sumę przeznaczyć na bu~ 
dowę domu strażackiego w Lubli­
nie. 

Składając ten dar O. S. P. w 
Tarnawatce dowiodła, że nietylko 
pragnie rozwoju swej organizacji, 
ale także dąży do stworzenia moc­
nych podwalin pod Wojewódzki 
Związek Straży Pożarnych, a to 
przez budowę własnego gmachu 
dla tegoż Związku. 

Oby przykład O. S. P. w Tarna­
watce znalazł godnych naśladow­
ców w innych strażach. 

Doły Blskupie (pow. Opatowski). 
Dzięki staranion p. M. Kulbickiego 
przy poparciu ze ~~ony instruktora po­
wiatowego p. Wł. Urbańskiego, powsta­
ła tutaj w dniu 17 sierpnia r. b. Ochot­
nicza Straż Pożarna. Liczy ona 30 
członków; do Zarządu weszli druhowie: 
L. Stawiarski dyr. Zakł. Przem. „Witu­
lin" - prezes, B. Terpiłowski - vice­
prezes, E. Ciepielewski - sekretarz, K. 
Szott - skarbnik, P. Stępniewski - go­
spodarz. Narazie Straż kompletuje na­
rzędzia i prowadzi ćwiczenia z dziedzi­
ny wychowania fizycznego. Z dużą po-
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mocą przyszedł nowej placówce zarząd 
Zakł. Przem. „Vitulin" oddając jej do 
dyspozycji lokal na urządzenie remizy, 
salę do przedstawień i zebrań, jak rów­
nież oddając narazie do dyspozycji si­
kawkę fabryczną i ofiarując 2 beczki. 
Dzięki poparciu ze strony Sejmiku Opa­
towskiego, P. Z. M. W. fabryki 11Vitu­
lin" oraz miejscowego społeczeństwa, 
nowozorganizowana Straż będzie mogła 
w niedługim czasie stanąć do walki 
z groźnym żywiołem. 

Luczaj (pow. Postawski). W dniach 
od 2 do 8 sierpnia r. b. odbył się tutaj 
w Państwowej Szkole Rolniczej kurs 
pożarnictwa według obowiązującego pro­
gramu. W ostatnim dniu odbył się egza­
min w obecności p. o. inspektora Zw. 
Str. Poż. woj. Wileńskiego p. K. Dal­
sztedta, dyrektora i nauczycieli szkoły. 
W kursie brało udział 25 słuchaczy 
i wszyscy oni złożyli egzamin z pomyśl­
nym wynikiem. 

Kurs . był przeprowadzony siłami 
Związku Str. Poż. woj. Wileńskiego. 

Duniłowicze (pow. Postawski). Dzię­
ki energji nowoobranego viceprezesa 
miejscowej Straży Pożarnej, placówka 
ta zaczyna przejawiać większą działal­
ność i troskę o zaniedbany dotychczas 
swój tabor. Wprowadzono wzorową 
książkowość, pokryto dachem remizę 
i t. d. Można mieć nadzieję, iż Straż 
wejdzie na drogę wszechstronnego roz­
woju. 

Żarnowiec (pow. Olkuski). Wybuchł 
tu groźny pożar; gdy zdołano Straż za­
alarmować, już trzy domy znajdowały 
się w ogniu. Straż rozpoczęła energicz­
ną akcję ratunkową, mającą na celu zlo­
kalizowanie pożaru. Jeden budynek 
spalił się doszczętnie, a na trzech opa­
liły się tylko dachy. Wszyscy pracowali 
z całem poświęceniem; pomagała rów­
nież ludność cywilna. Odwagą i zręcz­
nością swej pracy wyróżnili się druho­
wie: Jan Kieroński, Stanisław Kłysiń­
ski, Stanisław Lechna, Marian Lechna, 
Andrzej Makowski, W al enty Ćwikliński 
i Tomasz Świbudzki. 

Akcją ratunkową kierował ·pomocnik 
komendanta druh Szymon Makowski. 

Z DZIALALNOśCI TOW. OBRONY 
PRZECIWGAZOWEJ. 

Warszawski Oddział Wojewódzki 
T-wa Obrony Przeciwgazowej rozwija­
jąc coraz szerszą działalność propagan­
dową, polegającą na uświadomieniu lud­
ności cywilnej o istocie walki chemicz­
nej, oraz o sposobach i środkach obro­
ny, wykonał 2 film długości po 800 mtr. 
każdy. Jeden z tych filmów, „Obrona 
Przeciwgazowa", ułożony na podstawie 
materjału otrzymanego z Sekcji Kine­
matograficznej Francuskiego Minister­
jum Wojny, jest ściśle instrukcyjnym, 
wyjaśniającym wyczerpująco obronę 
przed gazami trującemi, drugi zaś, pro­
pagandowy, „Nie wytrują nas wrogo­
wie!", oparty na pewnej treści z życia 
wsi polskiej, daje nadto widzom obraz 
strasznych walk gazowych z czasu woj­
ny europejskiej, wskazując na niebez­
pieczeństwo grożące ludności cywilnej 
w razie wojny chemicznej i nawołuje 
do organizowania obrony. Realizację 
filmu „Nie wytrują nas wrogowie!" 
przeprowadził na podstawie scenarju­
sza dostarczonego przez Warszawski 
Oddział Wojewódzki T. O. P. P. Ignacy 
Miastecki, który pozatem oddał bezinte-

resownie do tego filmu wiele fragmen­
tów z życia Odrodzonej Polski ze zbio­
rów swej „Wytwórni Doświadczalnej". 
Filmami temi, poza Oddziałami T-wa 
Obi ony Przeciwgazowej, winny zainte­
resować się wszystkie organizacje przy­
sposobienia wojskowego. Bliższych in­
formacji w sprawie filmów udziela Biu­
ro Warszawskiego Oddziału Woje­
wódzkiego T-wa Obrony Przeciwgazo­
wej, Warszawa, Nowogrodzka 16. 
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Obrona przed pożarami. 
Inż. J. Tuliszkowski. (tom. I}, 

Warszawa 1927 r. 
Pod tytułem powyższym wyszła 

z druku książka, która stanowi 
pierwszy tom zakrojonej na szer­
szą skalę pracy (ma być 7 tomów) 
z dziedziny pożarnictwa w naj­
szerszem tego słowa znaczeniu. 

Autor, doświadczony znawca 
tej dziedziny i znany fachowiecf 
którego wybitne prace w kierun­
ku zwalczania klęski pożarowej 
są wynikiem długoletniej prakty­
ki na tern polu, podał w pierw­
szym tomie książki, potraktowa­
nej jako podręcznik do użytku 
straży pożarnych, organów samo­
rządowych, miast, gmin i dworów, 
istotę zjawiska pożaru, przyczyny 
pożarów, środki zapobiegawcze 
oraz podstawowe wiadomości .z 
zakresu budownictwa ogniotrwa­
łego. Każdy z rozdziałów książ­
ki, liczącej 554 strony druku, za­
wiera bogatą treść omawianego­
tematu, obficie ilustrowaną (262 
rysunki i 3 barwne ilustracje) i za­
opatrzoną w liczne tablice, świad­
czące o naukowym podkładzie 
wydanej pracy. 
Wątpić nie należy, że książka 

inż. Tuliszkowskiego znajdzie się 
w ręku każdego działacza na polu 
pożarnictwa, aż do szeregowca 
straży włącznie, zwłaszcza, że w 
wydanym obecnie pierwszym to­
mie książki znajduje się zapo­
wiedź dalszych jej tomów, które 
zawierać będą wiadomości z za­
kresu techniki pożarnej, uspra­
wnienia straży pożarnych oraz 
taktyki pożarnej. W bibljotekach 
straży pożarnych winna być ta 
pożyteczna książka na pierwszem 
miejscu. 
Książka wydana została nakła­

dem autora z finansową pomocą 
Głównego Związku Straży Po­
żarnych R. P., Powszechnego Za­
kładu Ubezpieczeń Wzajemnych 
i Zrzeszenia Tow. Ubezp. od ognia. 
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POLSKA WZYWA śWIAT DO ZGODY. 
W kołach polityków i dyplomatów 

-całej Europy niezwykłe poruszenie i za­
interesowanie wzbudziła wieść, jakoby 
Rząd nasz zamierzał wystąpić na odby­
wającem się obecnie w Genewie zgroma­
dzeniu Ligi Narodów z projektem zawar­
cia ogólno-europejskiego paktu o wyrze­
czeniu się wojen. 

Jak pamiętamy, przed dwoma nie­
spełna latami, kiedy przygotowywano się 
do zawarcia traktatu w Locarno, sprawa 
ta była omawiana bardzo szeroko. Stała 
się ona wówczas podstawą do zawarcia 
tego paktu, który w istocie rzeczy miał 
zagwarantować nienaruszalność obecnych 
granic w Europie. Inna sprawa, że trak­
tat ten, zabezpieczając w dużem stopniu 
granice państw zachodnich, a głównie 
Niemiec i Francji - na zachodzie, nie 
obejmował prawie wcale wschodnich 
granic Niemiec, czyli granicy polsko-nie­
mieckiej. Była to luka, której ani wów­
czas, ani dziś nie umiano i nie umie się 
wypełnić. 

Główną rolę odgrywa tu stanowisko 
Niemiec, które nie chciały zgodzić się 
na zagwarantowanie granicy polsko-nie­
mieckiej, gdyż taka zgoda rozchwiałabv 
w sposób bodaj bezpowrotny, marzenia 
niemieckie o odzyskaniu śląska, Poznań­
skiego i Pomorza. 

Z tym oporem Niemiec liczono się 
powszechnie, a że głos ich odgrywa w 
polityce Europy bardzo duże znaczenie, 
więc też nie nalegano zbytnio. Upieranie 
się Polski przy żądaniu zagwarantowania 
naszej granicy z Niemcami nie przynio­
słoby wówczas pożądanych rezultatów. 
Wszyscy byli wówczas pod wrażeniem 
sojuszu, zawartego między Niemcami 
i Rosją sowiecką. Bano się, aby Niem­
cy - odepchnięte przez zachód Euro­
py - nie padły w objęcia jej wschodu, 
t. j. sowietów rosyjskich; bano się po­
prostu przymierza Niemiec i Rosji prze­
ciwko Europie. Ten stan rzeczy dzisiaj 
przedstawia się już nieco inaczej, gdyż 
Rosja jest odosobniona i nawet na po­
moc Niemiec bez zastrzeżeń liczyć nie 
może. 

Nie trzeba oczywiście wyjaśniać, że 
sytuacja Polski nie jest politycznie w 
tych warunkach - zbyt wygodna. Mu­
simy czuwać stale i niezachwianie, aby 
istniejący obecnie w Europie stan tery­
i:orjalny nie został naruszony przez po­
gwałcenie granic, lub też w jakikolwiek­
bądź inny sposób bez zgody wszystkich 
żainteresowanych państw lub narodów. 

Faktem jest, że traktat, zawarty w 
swoim czasie i podpisany przez siedem 
państw europejskich w Locarno, nie 
gwarantuje w sposób dostatecznie moc­
ny nienaruszalności naszej granicy z 
Niemcami. Ten stan rzeczy służy wciąż 
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za powód pomawiania nas o zbrojenie 
i przygotowywanie się do wojny z Niem­
cami. Podobne zarzuty stawiane są 
i Niemcom. Niema również spokoju 
i trwałości stosunków na półwyspie Bał­
kańskim, gdzie między Bułgarją, Rumun­
ją, Węgrami i Jugosławją toczy się cicha 
walka o„. granice. 

Podobne prądy nurtują obecnie na­
ród włoski, który obudzonej dumie i e­
nergji narodowej chce dać ujście w 
walce o rozszerzenie granic swojego 
państwa. 

Nas oczywiście interesuje w pierw­
szym rzędzie sprawa naszych granic. 
Dlatego też Rząd obecny wystąpił w Ge­
newie za pośrednictwem stałego delegata 
Polski przy Lidze Narodów p. ministra 
Sokala z propozycją ogłoszenia przez 
państwa europejskie wielkiej deklaracji, 
w której zobowiązałyby się do pokojo­
wego rozstrzygania wszelkich, mogących 
wyniknąć sporów. 

W ten sposób uzupełniony byłby pro­
tokuł lokarneński. Deklaracja ta stano­
wiłaby coś w rodzaju dokumentu stwier­
dzającego wyrzeczenie się wojen przez 
państwa europejskie. 

Rzecz prosta, w tym wypadku zupeł­
nie jasno okazałoby się, które pa11.stwa 
europejskie naprawdę szczerze pragną 
pokoju i wyrzekają się wojny. 

PRACE RZĄDU. 

Zwołanie nadzwyczajnej sesji Sejmu 
i Senatu stało się faktem dokonanym. 
Pan Prezydent Rzplitej w myśl postano­
wienia Konstytucji przychylił się do 
zgłoszonego Mu wniosku pp. posłów 
i wyznaczył termin 13 września na roz­
poczęcie obrad sesji nadzwyczajnej. Po­
rządek obrad izb ustawodawczych nie 
jest jeszcze ustalony. 

Posłem polskim w Helsingiorsie ma 
być mianowany p. Kajetan Dzierżykraj­
Morawski, b. kierownik naszego Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych - z cza­
sów ostatniego gabinetu posła Witosa. 
Pan Morawski jest zdolnym dyplomatą 
i uważany jest za wybitnego znawcę za­
gadnień polityki europejskiej. 

Prezes Rady Ministrów p. marszałek 
Piłsudski bawi w dalszym ciągu w Dru­
skienikach; przyjmuje jednak stały udział 
w pracach Rządu, otrzymując szczegóło­
we raporty o stanie rzeczy we wszyst­
kich działach pracy państwowej. 

W ostatnich czasach p. Marszałek in­
formował się bardzo szczegółowo co do 
spraw związanych z udziałem Polski w 
obradach zgromadzenia Ligi Narodów. 

Łatwo można zrozumieć, że zapowiedź 
takiego kroku ze strony Polski wywoła­
ła formalną panikę w Niemczech, boć 
przecież taka deklaracja byłaby dla 
Niemiec niemożliwa. Zręczne posunięcie 
naszej dyplomacji postawiło Niemcy w 
położeniu bardzo kłopotliwem: deklara­
cji o wyrzeczeniu się wojny podpisać nie 
mogli, a odnawiając, narażaliby się na 
zarzut, że oni to właśnie dążą do wojny 
i zamącają atmosferę pokoju. 

W kłopotliwem położeniu znalazła 
się również Anglja, której trudno jest 
wyrzec się możliwości prowadzenia woj­
ny z Sowietami, gdyby zaszła tego po­
trzeba. Stąd też minister angielski 
Chamberlain miał wyrazić się, że pro­
jekty naszego Rządu nie będą mogły li­
czyć na całkowite poparcie Anglji. 

Niedaleka już przyszłość pokaże nam, 
czyja inicjatywa zdobędzie większe uzna­
nie. 

Polska ma zapewnione poparcie bar­
dzo wielu państw, które w projekcie na­
szym widzą jedyną drogę do wyjścia z 
ciasnego labiryntu intryg, urabianych na­
wet w Lidze Narodów. 

W każdym razie Polska swoje zrobiła, 
zostało rzucone śmiało i po męsku wez­
wanie do wszystkich państw Europy, aby 
przy~tąpiły do paktu zgody. 

Niedfo6o przekonamy się, kto nie 
chce do z';.warcia tego paktu przystąpic, 
a więc, kto pragnie wojny. 

H. P. 

W tym celu wyjeżdżał często do Druskie­
nik zastępujący ministra spraw zagra­
nicznych p. poseł Knoll. 

W najbliższych dniach wyjeżdża do 
p. Marszałka vice-premjer Bartel; kon­
ferencje, jakie odbędą, mają dotyczyć za­
gadnień gospodarczych. 

W związku z odbywającym się w ca­
łym kraju IV tygodniem lotniczym, urzą­
dzanym przez L. O. P. P. wydał minister 
spraw wewnętrznych p. generał Sławoj­
Składkowski polecenie do wszystkich, 
podległych Mu władz administracyjnych, 
aby te ostatnie pośpieszyły z wydatną 
pomocą organizacyjną miejscowym komi­
tetom społecznym, organizującym obcho­
dy, związane z tygodniem lotniczym. Na­
leży sądzić, że polecenie to przyczyni się 
bardzo poważnie do szerszego zorganizo­
wania tygodnia zwłaszcza na prowincji. 

Dyrektor Depart. politycznego Min. 
Spraw Wewnętrznych p. Świtalski po­
wrócił z terenów, dotkniętych powodzią. 

Według Jego raportu stan rzeczy 
przedstawia się w okolicach tych w spo­
sób nad wyraz niepomyślnie. Skarb 
Państwa poniósł olbrzymie straty wsku­
tek zniszczenia szos, torów kolejowych, 
i mostów oraz lasów i majątków pań-

stwowych. 
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Opłakany jest rówmez los dotknię­
tych powodzią mieszkańców, których dc.­
bytek nieruchomy i ruchomy w ogromnej 
ilości został zniszczony. Rząd śpieszy z 
pomocą w miarę możności, udzielając 
zboża na zasiew oraz stosując daleko 
idące ulgi podatkowe. 

Ogólnej wysokości strat, wyrządzo­
nych przez powódź niepodobna narazie 
ustalić, zachodzi jednak obawa, że po 
ostatecznem obliczeniu mogą się one o­
kazać obrzymiemi. Wiele wysiłku trze­
ba będzie aby tę zniszczoną połać kraju 
doprowadzić do pierwotnego stanu, 

CO SŁYCHAĆ W KRAJU. 

Straszna katastrofa powodzi, która 
dotknęła przeszło 20 powiatów woje­
wództwa: Tarnopolskiego i Stanisła­
wowskiego, wyrządziła nieobliczalne 
straty miejscowej ludności. Wieść 
o tern ciężkiem nieszczęściu, które na­
wiedziło Małopolskę, wstrząsnęła do głę­
bi całem społeczeństwem. Z pierwszą 
poważną pomocą pośpieszył Rząd, któ­
ry wyasygnował niezbędne kwoty pie­
niężne na zakup żywności i odzienia dla 
zniszczonej przez powódź ludności. 

Wobec odcięcia przez dłuższy czas 
zalanych terenów od środka kraju -
żywn()ŚĆ zakupywano w Czecho-Słowa­
cji, skąd · dowożono ją do n11e1scowosc1 
zalanych. Koleje otrzymały polecenie 
bezpłatnego przewożenia w miejsca bez­
pieczne zarówno samej ludności jak też 
i jej dobytku. 

Władze wojskowe wysłały w okolice 
dotknięte katastrofą powodzi całe od­
działy żołnierzy oraz saperów z ponto­
nami w celu umożliwienia nawiązania 
łączności z miejscowościami zalanemi o­
raz ewakuowania zagrożonej ludności. 

Celem zorganizowania racjonalnej 
pomocy dla tych nieszczęśliwych ludzi 
powstał w Warszawie z inicjatywy Rzą­
du specjalny Komitet Międzyminister­
ialny pomocy dla powodzian. Rada Mi­
nistrów przeznaczyła na pierwszą po­
moc sumę pół miliona złotych; oprócz 
tego uruchomione będą. specjalne komi­
tety miejscowe, których zadaniem bę­
dzie czuwanie nad usunięciem strasz­
nych skutków powodzi. Na tereny ob­
jęte powodzią wyjeżdżał dyr. depart. 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych p. 
Świtalski, który osobiście czuwał nad 
przebiegiem i rozwojem akcji ratunko­
wej. 

Wysokości szkód i strat, jakie ponio­
sła ludność nie można dziś jeszcze ob­
liczyć z powodu zerwania komunikacji 
i ogólnego braku jakichkolwiek wiado­
mości z szeregu okolic. W każdym ra­
zie straty są olbrzymie, gdyż zburzonych 
zostało kilkaset budynków; zalane i zni­
szczone zostały pozostałe na polach 
zboża i jarzyny. Wi'elkie straty są rów­
nież w inwentarzu żywym. 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że oprócz akcji ratunkowej i pomocni­
czej, prowadzonej przez komitet mię­
dzyministerialny - rozpoczęto w całym 
kraju zbiórkę na powodzian za pośred­
nictwem pism i instytucyj dobroczynno­
społecznych. 

Na czele tej wielkiej, na szeroką 
skalę zakrojonej akcji stanęła osobiście 
pani Prezydentowa Mościcka. Nie po­
trzebujemy oczywiście dodawać, że nie­
zbędna jest pomoc całego społeczeń­
stwa. 

Jednym z najważniejszych zadań jest 
umożliwienie dostępu od zalanych i zni-
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szczonych miejscowości, w bardzo wielu 
bowiem okolicach spiętrzone fale rzek 
i potoków górskich podmyły tory kole­
jowe, a nawet całkowicie je zniszczyły; 
zniszczeniu uległo również wiele mostów 
wskutek czego komunikacja na tych lin­
jach kolejowych została zupełnie prze­
rwana. 

Taka sama sytuacja jest, jeżeli cho­
dzi o drogi i szosy. Te przerwy w ko­
munikacji spowodowały wielki brak 
żywności, gdyż nie można jej było do­
wieźć. 

Daje się to we znaki zwłaszcza w 
miejscowościach letniskowych, gdzie 
były zgromadzone liczne rzesze przyby­
łych na okres letni gości; obecnie są 
oni pozostawieni nieomal na pastwę lo­
su, często bez zapasowego odzienia 
i bielizny, które w czasie powodzi zgi­
nęło, i bez pieniędzy. 

Dowiadujemy się, że Ministerstwo 
Komunikacji wydało odpowiednie roz­
porządzenia dyrekcjom: Stanisławow­
skiej i Lwowskiej, aby ofiary powodzi 
przewożono bezpłatnie w miejsca bez­
pieczne. Pewne ulgi mają być również 
stosowane w przewożeniu do miejsc sta~ 
łego zamieszkania tych wszystkich, któ­
rzy bawili w miejscowościach zalanych 
przez powódź i ponieśli tam większe 
straty materjalne. 

N ad szybką odbudową dróg, szos, 
mostów i torów kolejowych pracują bez 
przerwy specjalne brygady robotnicze. 
Na tereny dotknięte powodzią wyjechał 
minister robót publicznych p. J. Mora­
czewski. 

Podlasie obchodziło niezwykłą uro­
czystość. W dn. 4 b. m. odbyło się uro­
czyste sprowadzenie do kościoła w Ko­
dniu słynącego cudami obrazu Matki 
Boskiej Kodeńskiej. 

Obraz ten, dla którego ludność całe­
go Podlasia przez długi okres dziesiąt­
ków lat żywiła wielką czesc, został 
przez Rosjan w czasie walk unickich 
wywieziony, był bowiem ośrodkiem 
wielkiego ruchu religijnego. Obraz zo­
stał następnie umieszczony w kaplicy na 
Zamku Królewskim w Warszawie. 

Przed tym· obrazem odprawione były 
uroczyste msze św. w czasie nadawania 
przez Pana Prezydenta Rzplitej beretów 
kardynalskich Ich Em. ks. nunciuszowi 
Lauri i Prymasowi Hlondowi. Obecnie 
decyzją Pana Prezydenta Rzplitei 
i władz kościelnych obraz ten został 
zwrócony Podlasiu. W uroczystej pro­
cesji, prowadzonej przez wielu duchow­
nych z J. Eks. ks. biskupem Przeździec­
kim na czele przewieziono go do Kod­
nia, gdzie też został na stałe umiesz­
czony. 

Obok uroczystości kościelnej odbyła 
się też podniosła uroczystość państwo­
wa. W imieniu Rządu Rzplitej - ude­
korował p. minister Oświaty Dobrucki 
kilkudziesięciu Podlasian, zasłużonych 
w walce z Rosjanami o polskość Chełm­
szczyzny i Podlasia i o wiarę katolicką­
złotemi „Krzyłami Zasługi". W ten 
sposób sprawiedliwości dziejowej stało 
się zadość, a wierni svnowie swojego 
Narodu zostali przez Państwo nagro­
dzeni. 

Międzynarodowy zjazd chemików 
odbył się w Warszawie przy udziale pa­
ruset delegatów wszystkich niemal cy­
wilizowanych państw świata. Zjazd ten 
zgromadził w pięknej auli Politechniki 
Warszawskiej przedstawicieli polskich 

władz państwowych, wojskowych oraz­
instytucyj naukowych. Otwarcie zjazdu. 
zaszczycił swoją obecnością Pan Pre­
zydent Rzplitej prof. dr. Ign, Mościcki, 
który, jak wiadomo, jest jednym z naj­
znakomitszych inżynierów - chemików 
polskich, a w swoim czasie był prof e­
s or em chemii w wyższych zakładach na-­
ukowych Szwajcarji. Goście zagranicz­
ni mają zwiedzić w czasie trwania zjaz­
du szereg krajowych zakładów chemicz­
nych oraz najciekawsze i najbardziej pa­
miątkowe miejscowości naszego kraju. 

Zjazd wraz ze zwiedzaniem zakładów 
naukowych i wycieczkami trwać będzie 
około 10 dni. 

Tydzień lotniczy L. O. P. P-u rozpo­
czął się w całem Państwie i trwa do 
dn. 10 b. m. We wszystkich większych 
miejscowościach kraju odbyły się aka-­
demje i odczyty propagandowe. 

W Warszawie głównym momentem 
uroczystości było otwarcie nowowybu­
dowanego przy Politechnice Warszaw­
skiej Instytutu Aerodynamicznego. Za­
daniem nowej placówki naukowej bę­
dzie badanie prądów powietrznych 
i wiatrów dla celów lotnictwa. Ma to 
dla rozwoju naszego lotnictwa zarówn-:.· 
wojskowego jak też i cywilnego ogrom­
ne znaczenie i niewątpliwie przyczyni 
się do ożywienia badań naukowych w 
dziedzinie lotnictwa. 

Zabójstwo w poselstwie sowieckiem 
w Warszawie poruszyło znów opinję ca­
łego społeczeństwa. Władze policyjne· 
m. Warszawy otrzymały zawiadomienie, 
że w poselstwie został zabity jakiś oby­
watel polski. 

Po przeprowadzeniu dochodzeń oka­
zało się, że ofiarą zabójstwa padł 19-
letni rosjanin, poddany polski Józef 
Trajkowicz, do którego funkcjonarjus.~e 
poselstwa Szlecer i Gusiew dali pięć 
strzałów rewolwerowych w nieustalo­
nych jeszcze okolicznościach. 

Sprawcy zabójstwa twierdzą, że dzia­
łali w obronie własnej, bowiem zabity­
·rrajkowicz miał rzucić się na men :e; 

nożem, a potem z rewolwerem i jednego 
z nich, Szlecera - zranił. 

Zeznania jednak świadków (obecnych 
wówczas w poselstwie interesantów}' 
stwierdzają coś wręcz odmiennego. Oto­
obaj zabójcy mieli rzucić się na Trajko­
wicza, a gdv ten usiłował uciec na uli­
cę, zastrzelili go w przedsionku posel­
stwa. 

Krąży wersja, że zabity Trajkowicz­
został zwabiony do gmachu poselstwa· 
i tam, jako z pewnym względów niewy­
godny - został zabity. Są to jednak 
tylko przypuszczenia. Prawdę ustali 
dochodzenie sądowe, bowiem obaj za-· 
bójcy, jako nie posiadający paszportów 
dyplomatycznych, będą sądzeni przez: 
sądy polskie. 

W sprawie generała Żymierskiego„ 
oskarżonego o nadużycia służbowe, któ­
rego sprawa toczyła się nieprzerwanie 
w ciagu ostatnich dwóch miesięcy, za­
padł w d. 6 b. m. w Sądzie Wojskowym 
w Warszawie wyrok, na mocy którego 
gen. Żymierski został skazany na degra­
dację i usunięcie z wojska oraz na 5 lat 
ciężkiego więzienia z zaliczeniem mu 
okresu więzienia śledczego. Wyrok, 
który zapadł w sądzie t. zw. „general­
skim", wywarł duże wrażenie w całym 
kraju. Prokurator nie założył przeciw­
ko wyrokowi sprzeciwu. 
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• 
MóJ PRZY JA CIEL. 

Los tak zrządził, że podczas letniego 
wypoczynku zetknąłem się w zapadłej 
prowincjonalnej mieścinie z Antosiem. 

Kolega ze szkolnej · ławy chwycił 
mnie w swoje żelazne objęcia, że z tru­
dem zdołałem się wyrwać. 

I dopiero posypały się pytania, na 
które poprostu nie mogłem z odpowie­
dzią wydążyć. Antoś wreszcie zakon­
kludował: 

- Nie, bracie, tak łatwo cię nie wy­
puszczę. Musisz u mnie przenocować„. 
Nagadamy się za wszystkie czasy„. Nie 
wiadomo, czy i kiedy znów nas los ze­
tknie ze sobą. 

Trudno było odmówić szczerym za­
prosinom kolegi i przyjaciela, więc 
wkrótce znaleźliśmy się pod jego da­
chem gościnnym. 

Po sutej kolacji i gawędzie, która się 
przeciągnęła do późnej nocy, gospodarz 
przeprowadził mnie do swojego gabi­
netu, gdzie było przygotowane wygodne 
łoże. 

Wzrok mój mimowoli padł na eta­
żerkę, na której piętrzył się stos nume­
rów „Przeglądu Pożarniczego", ułożo­
nych we wzorowym porządku. 

- Nie wiedziałem, że prenumerujesz 
to pismo? - ' rzuciłem w formie pytania. 

- Jakże? - odparł z dumą Antoś. 
Tyle lat jestem członkiem miejscowej 
straży. Czyż mogę nie abonować na­
szego pisma? Opłacam prenumeratę 
najpunktualniej, aby nasz organ zawo­
dowy mógł egzystować. 

- Jestem współpracownikiem „Prze­
glądu" - dodałem od niechcenia. 

PRZEGLĄD PlśMIENNICTW A 
OBCEGO. 

- Ty? - zawołał zdumiony Antoś. 
- Nie wiedziałeś? 
Mój gospodarz dziwnie się zmieszał 

i bąknął coś pod nosem, a ja tymczasem 
machinalnie sięgnąłem na półkę pu 
ostatni egzemplarz „Przeglądu". 

Był nierozcięty!.„ 
Sięgnąłem dalej„. To samo !.„ 
Spojrzałem na Antosia i zapytałem 

go otwarcie: 
- Nie czytujesz?! Czemu? 
- Bo.„ widzisz„. Zawsze coś stanie 

na przeszkodzie„. Brak czasu wo-
góle„. 

- Wszyscy tak u was? 
- Co znowu? Widuję, jak nieraz 

egzemplarz „Przeglądu" przechodzi z 
z rąk do rąk„. Nasza brać strażacka 
lubi swoje pismo.„ 

- A ty? 
- Jakoś tak schodziło.„ Ale prenu-

meratę opłacam punktualnie.„ Nigdy nie 
zalegam.„ 

- I sądzisz, że już spełniłeś wszyst­
ko-? 

- Namawiam kolegów do prenume­
rowania „Przeglądu" .„ 

To mało. 
- Tak sądzisz? 
- Ma się rozumieć. W stosunku do 

własnego zawodowego pisma to wszyst­
ko za mało. Powinieneś pamiętać, że 
„Przegląd" to twój przyjaciel, który się 
zjawia co tydzień, aby ci przynieść 
garść nowin, dotyczących rozwoju pracy 
strażackiej w Polsce, postępy w tym kie­
runku zagranicą i mnóstwo najrozmait­
szych wiadomości, które cię zaintere­
sują. 

Antoś słuchał z zaciekawieniem.„ 

Chajes-Berlin: Die Gefahren des F eu-
erwehrberufes. (24 S.) Rm. 60. 

Taschenbuch fiir Brennstoffwirt-Do użytku interesujących się rozwojem schaft und Feuerungstechnik. Fiir Berg-
nauki, obejmującej całokształtu zagad- leute, Feuerungstechniken, Konstrukteu-

nień obrony przeciwpożarowej. ren, Brennstoffoerbrauchen von Hubert 
Deutscher FEUERWEHR - KALEN- Hermanns. (VII, 64, 287 S.) kl. 8° 

DER. lg. 51 1927 (168 S.) 16° opr. Rm. 2.- opr. 7.20. 
Gumz, Wilhelm: Die Luftvorwarmung _ Das Feuerwehr U. Retungswesen im 

im Dampfkesselbetrieb. Mit 89 Abb. im Burgenlande. Hrsg. vorn Burgenlandi-
T ext u. 2 Taf. sowie 16 Zahlentafl. (179 schen Landesverband f. Feuerwehr u. 
S.) - Monogtafien zur F euerungstech- Rettungswesen (97 S.) 8°. 
nik. Bd. 9. Rm. 10, opr. 12.- Rm. 2.50, opr. 3.50. 

SIKAWKI 
BECZKI, WOZY, WĘŻE, KAS· 
KI, PASY, TOPORY, LINKI, 
POCHODNIE,DZWONY IT.P. 
SYRENY ALARMOWE 

i wszystko dla Straży poleca ze składu 
WACŁAW LUKASIEWICZ 

Warszawa, ul. Świętokn:yeka 25. Tel. 502-45. Konto czekowe P. K. O. Nr, 10339. 
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- Gdy będziesz miał jakiekolwiek 
wątpliwości - ciągnąłem dalej - lub 
zechcesz dodatkowych objaśnień, pisz 
natychmiast do redakcji, a odpowiedzą 
ci bez zwłoki. 

- Oni i tak dość mają pracy„. 
- Nie frasuj się„. Znajdą chwilę cza-

su i dla ciebie. Zainteresowanie ze 
strony czytelników to jest dopiero mo­
ralne honorarium redakcji, która wów­
czas widzi, że pracuje dla swoich czy­
telników owocnie. A może poczynisz 
jakie uwagi, co do treści pisma? „. I to 
będzie w redakcji przyjęte życzliwie. 

- Czyżby? Może się obrażą? 
- O co? Oni właśnie pragną tego 

ciągłego kontaktu z czytelnikiem. Nie 
zapominaj, powtarzam, że „Przegląd" to 
twój przyjaciel, to twoje własne pismo.„ 

- T ak„. Masz słuszność„. 
- A wiesz, dlaczego nazwał się 

„Przeglądem" - zapytałem żartobli-
wie. 

- No? 
- Bo chce być zawsze przeglądanym 

uważnie przez czytelników. 
Późno już było„. Rozmowa nasza 

się ur'Wała„. Czas był na spoczynek„. 
Nazajutrz jakoś zaspałem, a gdy się 

ocknąłem ze snu, ujrzałem Antosia, sie­
dzącego przy biurku. 

Przecinał egzemplarze „Przeglądu" i 
czytał je skwapliwie. 

Spostrzegłszy, że się obudziłem, pod­
biegł do mnie i zawołał: 

- Już od dwóch godzin siedzę tu i 
czytam. Istotnie trzeba przyznać, że 
miałeś rację„. 

- No? 
- Mówię ci szczerze, iż od dziś 

przybył mi nowy przyjaciel, którego 
oczekiwać będę co tydzień z niecierpli­
wością. 

Poczciwy Antoś zrozumiał, co to jest 
własny organ zawodowy! 

Aramis. 

Statistik F euerloschwrsens im V olk­
staat Hessen am Ende des Jahres 1925. 
Zasgest. von Ferdinand Damm. (52 str.) 
40, Rm. 1.50. 

Gohring, Ludwig.: Geschichte der 
Freuwilligen Feuerwehr Erlangen in d. J. 
1886 - 1926. (76 S.) kl. 8°. 80. 
Kolbe Heine~ ·Die Auswertung der Er­
gebnisse der F euerunguntersuchung bei 
festen und fliissigeh. Brennstoffen (VIII, 
648.) gr. 8°. Kohle, Koks, Teer. Bd. 13. 

Rrn. 4.60, opr. 5.90. 
Wagner, Dipl. Tng. Branddir, Berlin: 

Feuerschutz u. Feuerversicherung. (23 
str. 2 tab. 1) gr. 80. 

Do nabycia w księgarni : 

TRZA~KA EVERT & MICHAUK I 
WARSZAWA, H o te I Eu rop ej <01 ki. 
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OPLATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. ADMINISTRACJA: WARSZAW A1 UL. KRóLEWSKA 23. 

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO PRZYBORÓW STRAŻACKICH 

Krajowa Wytwó~nia Narzędzi Ogn~owych 

„B RA U N" ~!. • •• 

W AR SZA W A, PAŃ S K A .M 25. • 
1 

0 _ 
1~ 
·" 

SKLAD SPRZ,EDAŻY MARJAŃSKA M 5. . .-

POLECA PO CENACH PRZYSTĘPNYCH DO NATYCHMCASTOWBJ DOSTAWY 

Sikawki 4" przenośne, Beczkowozy, Drabiny, Pochodnie, Kaski, Trąbki, Topory, Linki, -1Pasy 

bojowe po cenach zniżonych, Węże tłoczne i ssawne, Ma3ki dymowe i inne artykuły przeciwpożarowe. 

Oferty i cenniki wysyłamy na żądanie. 

G 0 
G Każdy strażak posiadać winien 0 
~ Bibljoteczkę Słrahcką ~ 
G gromadząc w niej wydawnictwa p o ż a r n i cz e 0 
G 0 
G W tej bibljoteczce znaleźć się musi 0 
G 0 
~ ,,Kalen~au ~traiaUwa ~oll~ie~f ~ 
~ wydany nakładem „Przeglądu Polarniczego" ~ 

C 2na 3 zł. z przesyłką. r:i 

G·---------------·-----~ • 

Radjo na dogodne raty. 
Specjalne modele do demonstracji na salę. 

NAJNIŻSZE CENY - WŁASNA WYTWÓRNIA. 
Modele 1927/28 bez wymiennych cewek. Aparaty 
1 lampowe 80 zł. ; 2 lampowe 130 zł.; 3 lampowe 
180 i 210 zł.; 4 lampowe 260 i 320 zł.; 7 lampowe 

650 zł. 

PRZY JAZD ZBYTECZNY specjalny dział zleceń 
prowiącjonalnych. Radzimy, we własnym intere­
sie kupujących, przed kupnem odwiedzić nasz 
skład lub zażądać cenników. KATALOGI GRATIS 

„RADJO JAR" w Warszawie, 
Marszałkowska N2 108. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~~ K o N K u R s ~~ 
(!] ~ w Związku Straży Pożarnych Województwa Poznańskiego w Poznaniu (plac Nowomiejski 8) (!] B 
li] [!] wakuje od zaraz lub od 1 października, a także 1 listopada b. r. posada (!] B 

~ i:i! Posada ta up~s~o! r.t ': ~b~y ~ ~z:dnie ~ '!.~ :!g~a!!i 0.!'!z~o~j ~ ewent. do- ~ i:i! 
L!J ~ datkami. Po czasie próby nastą pi przyjęcie na podstawie kontraktu na czas dłuższy. Kandydat l!.J ~ 
li] ~ powinien posiadać następujące warunki: wiek nie wyższy nad 45 lat, fachow:ość strażacką, zdolność kie- (!] [!] 
r;i r'i1 rownictwa biurem Związku oraz Składnicą sprzętów pożarniczych, o ile możności ranga oficerska re- r;i r'i1 
~ l.:J zerwy wojska polskiego, żonaty, zdrowia dobrego, potrzebnego do podróży, lustracji, urządzania ~ L:.I 
[!] ~ kursów i t. d. (!] B 
r;i r;i Zgłoszenia własnoręcznie pisane z podaniem życiorysu i odpisów świadectw dotychczasowych czyn- . r;i r'i1 
~ L.:.I naści prosimy nadsyłać pod adresem: · ~ L:.I 
I!] B 11 Związek Straży Pożarnych · Województwa Poznańskiego" w Poznaniu, Prezes Zarządu Karol l!J f!J 
r.J [il . Rzepecki, Poznań, plac Wolności 4. . . l!J B 
Q~~~~~~~~~~~~~~~~Q~[!][!I~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~; 

Kupujcie tylko narzedzia wypróbowane przez Główny Związek Straży Poż. R. P. 

Red akcja i Adm i' n i s t r a c j. a: Warszawa, ul. Królewska Nr. 23 (iV piętro), tel. 125-42, tel. osob. redaktora 154-45 
Konto w P. K. O. Nr. 235. 

Prenumerat a: Rocznie (z przesyłką) Zł. 16. Półrocznie Zł. 8.50. Kwartalnie Zł. 4.50. Ceny ogłoszeń na żądanie. 

Kom i te t Red akcyjny st a n o w i ą pp.: insp. Józef Drzewiecki, ud. Stanisław Pągowski, insp. Michał Radwan, 

Rękopisy bez podpisu 
a.utora nie są przez Re­
dakcję uwzględniane. 

nacz. Gł. Zw. Jan Sztromajer inż. Józef Tuliszkowski. 

Przedruk artykułów do­
zwolony jedynie za zgo­
dą Redakcji oraz z po-

daniem źródła. 

Rękopisów nadesłanych 
Redakcja nie zwraca. 

Za dzia-ł ogłos'Zeń Re­
dakcja nie odpowiada. 

Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Pągowski. Kierownik Redakcji: Henryk Pawłowski, 

Druk Zakł. Druk. W. 11ekamdaika. Ordynacka 3, tel. 44-59. 
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